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NOWY
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 ospaleie (szer, 22 mm) 
16 grr. W tekście 1 mm w 1 6zpalcie (ezer. szp. 69 mm) 1-50. — 
Drobne ogłoszenia za słowo 12 gr. (tylko d la celów prywatnych). 
Pierwsze słowo tłusty  druk (najwyżej trzy Słowak 20 gr. Drobne 
ogłoszenia handlowe za słowo 16 gr., pierwsze słowo tłusty  druk 

24 grosze, (również dopuszczalne sa najwyżej trzy słowa).

Jędrzejów 11/12 lipca 1942
Adm inistracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tal. 50. 

Nadesłane, a  nie zamówione przez Redakcje rękopisy, będą ZWTf j  
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje się 3 razy 
w tygodniu: wo wtorek, czwartek. sobotę (niedziele). >
miesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 3—0 zł.

„Niemcy biją nas dzięki lepszemu
ozbroienir.

Inferesufóce wywodu prasy angielskie! na temaf sytuacji wotennel aljantAw
Genewa, 10 lipca. J a k  bardzo w nowocze­

snej wojnie sprzętu w ojennego rezu lta t za­
leży od w łaściw ego kształtow ania  się pro­
dukcji i ja k  bardzo postępy w ojskow e 
w pływ ają  na sytuację, gospodarczą, w yka­
zu ją  wywody angielsk iego  dziennika „M an­
chester G uardian" na tem at niem ieckiego 
m arszu naprzód w Egipcie.

„ Ja k  i podczas poprzednich w alk w A- 
fryce północnej — pisze dziennik — ta k  i 
tym  razem Niemcy pobili nas przedewszy- 
stkiem  dzięki lepszemu uzbrojeniu. Musi 
to być zależne od niedostateczności nasze­
go system u zaopatrzenia. J e s t  rzeczą ja ­
sną, że po tych  dośw iadczeniach m usim y z 
dużym sceptyzm em  przyjm ow ać wszystko, 
co opowiada się nam  o dobrze przygoto- 
wanem uzbrojeniu naszej a rm ji.

Czy Niem cy obecnie całkow icie wykorzy^ 
s tu  .ją sw ój a tu t  ćzy nie, następstw a  naszej 
k ieski okażą się w net w nieba rdzo pocie­
sza jący  sposób: m usi bowiem p rzyb rać  na 
sile nacisk  na naszą żeglugę i naszą moc 
indukcy jną . Jeszcze ra z  ponieśliśm y cięż­
kie s tr a ty  m aterja łow e i m usim y wziąć na 
siebie opóźnienia i ryzyko długiej drogi 
m orskiej.

8-ma a rm ja  — kończy dziennik angiel­
ski — m usi być m om entaln ie na nowo -u- 
* hr odo n a i  wzm ocnioną, przez co m usim y 
uczynić nasz najw iększy w ysiłek dla R o­
sji".

Szw ajcarskie koła gospodarcze z żywem 
zainteresow aniem  przy jęły  w ywody znane­
go londyńskiego czasopism a gospodarcze­
go „The Econom ist". P ism o to stw ierdza, 
ze zrealizow anie celów w ojennych a ijan tó w  
zależy w pierwszym  rzędzie od ułożenia się 
sy tuacji w zakresie tonażu.

Z ubolew aniem  m usim y stw ierdzić — 
uświadczą w ym ienione pism o — iż is tn ie ją  
Dowody do przypuszczenia, iż pom im o ol­
brzym ich rozm iarów  m ożliw ośąi A m eryki 
^  zakresie budow y okrętów  oraz w ysiłków  
czynionej w te j dziedzinie, zarów no n nas 
^  A nglji, ja k  i  w dom injach, zwłaszcza w 
K anadzie, ilość sto jącego  do dyspozycji to ­
nażu okrętow ego a ijan tó w  sta le  się  zm niej­
sza.

N iem cy czynią energiczne w ysiłki, celem 
Pow strzym ania dopływ u am erykańskich  
środków  bojowych, zw iększając rozm iary  
swoich ataków  n a  m orzu. W  W aszyngto­
nie podaje  się  w  regu la rn y ch  odstępach

Dwaj nowi ministrowie 
w gabinecie Saracoglu.

Istam buł, 11 lipca. W gabinecie tu reckim  
Saracoglu  stanow iska m in istra  handlu i 
d iin istra  ro ln ictw a zostały  obsadzone nowe- 
1,1 i osobistościam i.
, M inistrem  hand lu  został zam ianow any 
uęputow any z Denizli Behdżer Uz, a m i­
nistrem  ro ln ictw a deputow any z Afyon, 
*.?-efkert Raszyd H atipoglu . P o w s ta li m i­
n istrow ie za trzym ali sw oje teki.

-Nowy p rem jer będzie przejściow o nadal 
Pe*nił obowiązki m in is tra  sp raw  zagrań.

*
Szuekrue S aracoglu , dotychczasow y mi- 

J * te r  sp raw  zagran icznych  T u rc ji, k tó ry  
^ 'a tn io  u tw orzył now y gab inet w Anka- 
'f-  ukończył u n iw ersy te t w Istam b u le  o- 

w ydział p raw niczy w Lozannie. Pod- 
ęfas w ojny św iatow ej zgłosił się  jak o  o- 
jjUotnik n a  fron t, po w ojnie został wy-

9uy posłem do parlam en tu  ze Sm yrny, 
j^ uko prezydent delegacji tu reck ie j przy 
] ’^ z ą n e j kom isji w ym iany i' tureck iej de- 

podczas p e r tra k ta cy j w spraw ie tu- 
tol’ -lcl? długów  państw ow ych i kolei ana-

jtisk iej położył S aracoglu  w ielkie zasługi
1 U   T> /  : ______

j, urbu, a w r. 1930 podał się do dym isji 
Jh, .odu  2}eg-0 s tan u  zdrow ia. W  r. 1933 
Wi'Vrócił do gab inetu  jak o  m in is te r spra- 
r)n uliwości, k tó re  to  stanow isko zachował 
ląj r.- 1938, k iedy zam ienił je  na stanow isko  
)>.,-Ustrą spraw  zagranicznych w d rug im  
( p u ^ i ę  C elara  B ayara . W  r. 1939 objął 
hij/j^inLmstra sp raw  zagranicznych w ga- 

Saydam a, k tó re  też zachow ał do 
dnia.

Państw a. Później został m in istrem

czasu pewne cyfry , jednak  n ie  w ym ieniają 
one ogólnej sum y zatopionego tonażu okrę­
towego, podobnie, ja k  też nie wiadomo, ja ­
ki stanow ią one odetek łącznych stra t. W  
każdym  razie  na podstaw ie w ydaw anych 
w W aszyngtonie nieokreślonych s ta ty styk , 
ja k  i  czysto spekulat.ywnych obliczeń, nie 
m ożna sobie pozwolić na żadne optym i­
styczne przew idyw ania.

Nawet, gdyby się  udało system atycznie 
uzupełniać tonaż okrętow y — kończy „Eco­
nom ist" — a  sądząc z oświadczeń a lian c ­
kich mężów s tan u  i n ieoficjalnych do do­
niesień z w iarygodnych źródeł, niemożli- 
wem byłoby w to uwierzyć — sy tuac ja  
przedstaw ia się  mimo to bardzo poważnie".

Londyn i W aszyngton w ciąk jeszcze m il­
czą na tem at k a tastro fy  konwojuj na ocea­
nie Lodowatym . \  \  \  \

W zw iązku z sy tu ac ją  na froncie w schód, 
nim Lindley F ra se r oświadcza w londyń­
skie] służbie! nform acyjnej. że Niemcom 
udało się uzyskać pokaźne, przełam anie 
fron tu .

W  ten  sposób ci wszyscy, k tó rzy  spodzie­
w ali się, że arrn je  niem ieckie w yczerpały

się w ciągu  ubiegłej zimy, spo tkali się z 
gorzldem  rozczarowaniem . Związek So­
wietów, k tó ry  jeszcze przed tygodniem  
m ógł wykazać się lepszą sy tuacją , sto i w 
obecnej chw ili w obliczu w ielkich niebez­
pieczeństw.

„D aily Express" stw ierdza, że kom unika­
ty  sowieckie podają  bardzo niew iele szcze­
gółów na tem at rozw oju ofensywy niem iec­
kiej- Z fak tu  tego w ynika, iż sy tu ac ja  je s t 
poważna.

„D aily M irror" sądzi, że Związek Sowie­
tów stoi wobec poważnego niebezpieczeń­
stw a i zapytu je: „Czy rzeczywiście nie m o­
żemy nic uczynić, ab y  pomóc Sowietom?"

A m erykański dziennik „Chicago Sun" 
piłwc, że w alki na  terenie Związku Sowie­
tów  weszły w kry tyczne stad jum . A m ery­
kan ie  nie pow inni sądzić, że walki, jak ie  
się tam  rozgryw ają , są  jedynie  rozgryw ką 
ińiędzy Niem cam i i bolszewikam i. „W alki 
te  posiadają  tak  decydujące znaczenie, ja k  
gdyby nasza a rm ja  trzym ała  tam  połowę 
fro n tu  bojowego".

„San Francisco Chronicie" w yraża rów ­
nież przekonanie, że obecny m om ent je s t 
kry tyczny  dla fro n tu  sowieckiego.

Pościg za pobitymi bolszewikami 
na szerokim froncie.

Z głów nej kw atery  F iihrera, 11 lipca. N a­
czelna kom enda niem ieckich sił zbrojnych 
kom unikuje w dniu 10 lipca:

Na południowym  odcinku fro n tu  wschod­
niego pościg za cofającym  się n ieprzyjacie­
lem je s t przez w ojska niem ieckie i sojusz­
nicze kontynuow any na szerokim  froncie. 
Lokalny opór został przełam any. W spiera­
ne przez czołgi a tak i odciążające n ieprzy ja­
ciela na północny zachód od W oroneża za­
łam ały  się w śród wysokich s tra t. S ilne fo r­
m acje lotników  bojowych |i linjow ych 
w spierały  obronę przed n ieprzyjacielskie- 
mi a tak am i odciążającem i i zw alczały z 
w ielkim  sukcesem uciekające kolum ny so­
wieckie, k tóre  grom adziły  się na pojedyn­
czych, zniszczonych przejściach.

Na północ i na północny zachód od O rła 
n ieprzyjaciel pow tórzył swoje atóki przy 
użyciu znacznych sił piechoty i broni pan­
cernej. Zostały one odparte w tw ardych 
w alkach. Lokalne w łam ania odcięte i w 
k o n tra tak ach  oczyszczone. Liczba zniszczo­
nych w tych  w alkach w skutecznem  współ­
działaniu  a rm ji lądowej i lo tn ictw a czoł­
gów podwyższyła się na 390.

Na pozafrontow ym  teren ie  na południo­
wy zachód od Rżewa załam ały  się próby 
w yłam ania  się otoczonych sił sowieckich.

Przez m yśliwce i a r ty le rję  przeciw lotni­
czą zestrzelonych zostało  wczorajszego dnia 
78 sowieckich sam olotów, pięć w łasnych sa ­

molotów nie powróciło.
Resztka angielsko-am erykańskiego kon­

woju na oceanie Lodowatym  Północnym  zo­
sta ła  wczoraj jeszcze raz u ję ta  i zaatakow a­
na przez lotników  bojowych i łodzie podwo­
dne. Z konwoju, k tó ry  sk ładał się jeszcze 
z trzech parowców i trzech kontrtorpedow - 
ców oraz dwóch statków  strażniczych, zato­
pione zostały  w szystkie trzy  parowce, z cze­
go dwa przez łodzie podwodne.

A taki powietrzne na bazy lotnicze na w y­
spie Malcie były skutecznie kontynuow ane, 
za dnia i w nocy. W w alkach pow ietrznych 
zestrzelonych zostało sześć n ieprzy jaciel­
skich sam olotów  m yśliw skich, bez w ła­
snych s tra t.

U południowego w ybrzeża A nglji lekkie 
sam oloty  bojowe zatopiły  wczorajszego 
dnia we wczesnych godzinach porannych 
z zaatakow anego uprzednio przez niem iec­
kie ścigacze bry ty jsk iego  konw oju jeden 
okręt handlow y, pojem ności 3.000 ton, ja k  
również jeden większy s ta tek  strażniczy i 
uszkodziły jeden dalszy okrę t handlow y 
średniej wielkości.

W K anale jedna z łodzi oczyszczających 
w nocy na 10 lipca zatopiła jeden b ry ty j­
ski ścigacz-kanonierkę po tw ardej w alce 
wręcz przez uderzenie.

W zatoce N iem ieckiej s ta tk i konwojowe 
I a r ty le rja  m arynark i zestrzeliły  trzy  b ry ­
ty jsk ie  sam oloty bojowe.

Nad zatokq Arabskq.
(tp). Kraków , 10 lipca. Nad zatoką A rab­

ską rozstrzyga się los E gip tu  — nap isa ł je­
den z dzienników angielskich . I nie był da­
leki od praw dy. Zatoka A rabska je s t przed 
A leksandrią  o sta tn ią  zatoką wybrzeży pół­
nocnego Egiptu.

Pozycje E l A lam ein, o k tó rych  już  k ilk a ­
k ro tn ie  by ła  m owa w niem ieckich kom uni­
katach  w ojennych, położone są  na  n a jb a r­
dziej n a  południe w ysuniętym  k rań cu  tej 
zatoki. N a środkow ym  odcinku tych  pozy- 
eyj, oddziały niem ieckie odparły  w dniu  9 
lipca słabszy a ta k  b ry ty jsk i, zadając po­
w ażne s tra ty  A nglikom . N a południow ym  
odcinku tego fro n tu  jednostk i niem ieckie 
zdobyły sk ra j w ażnej pochyłości, odrzuca­
jąc  A nglików  n a  wschód.

Sowiety rozbudowały na froncie wschodnim  szczególnie silnie system rowów strzeleckich w pła­
skim terenie. Nasza ilustracja przedstawia teren walki na wschodzie, gdzie widzim y jedno obok 
drugiego liczne stanowiska strzeleckie. Także jednak i ten sposób walki okazał się  niewystarcza­

jącym wobec niemieckiej taktyki ofensywnej.
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Mapka wybrzeży Egiptu.

A tak i niemi/eebiioh sam olotów  nurkow ych 
w yrządzają  bezustannie olbrzym ie zniszcze­
n ia  w śród pozyeyj i  koncen trac ji w ojsk 
b ry ty jsk ich . Również pozycje b a te ry j a n ­
gielskich  na wschód od E l A lam ein oraz 
skupiona pojazdów  m echanicznych kolo E l 
Im ay id  nad za toką  A rabską  zostały obrzu­
cone bom bam i przez lekkie niem ieckie sa ­
m olo ty  bojowe. ;

Pod E l A lam ein krzyżu ją  się ważne lin je  
kolejow e i szosy, prow adzące od rzeki N i­
lu do M arsa M atruk. Niedaleko od A la­
mein w ije się rów nież k u  południow i do­
brze rozbudow ana szosa wojskowa.

W  trw ające j od k ilku  dni w ielkiej bi­
tw ie o pozycje E l A lam ein, ze s tro n y  b ry ­
ty jsk ie j b io rą  udział te  części 8-mej a rm ji 
b ry ty jsk ie j, ja k ie  zdołały u jść  przed nisz- 
ezącem i ciosam i lo tn ic tw a osii. F ro n t E l 
A lam ein posiada długość około 60 km. 
C iągnie się on aż do* pasm a w zgórz K at- 
ta ra  E l D igura, o około 40—50 km. na po­
łudnie  od wybrzeży egipskich.

O ile  w T ohruku  A nglicy  nigdy nie czidi 
się  zbyt dobrze, o ty le  n igdy  n ie  w ątpin , 
że zdo ła ją  u trzym ać się w pierścieniu for- 
ty fikacy j M arsa M atruk . Tym czasem  z te­
go w łaśnie p ierścien ia  zm otoryzowane fo r­
m acje  niem iecko-włoskie w yrzuciły  A ngli­
ków, zadając im  błyskaw iczne uderzenie i 
ścigając ich aż poza E l Graba. F a k t ten 
spow odow ał najcięższy w strząs w b ry ty j- 
skiem  dowództwie naczelnem  w K airze. 
Rów nie n ieprzyjem ną niespodzianką sta ło  
się obecnie d ja  A nglików  przesunięcie się 
obszaru w alk pod pozycje E l A lam ein.

W alki o pozycję El A lam ein m ają dla 
A nglików  szczególne znaczenie ze wżględu 
na ogólną sytuacpje, jaka  w ytw orzyła się 
dla nich na w schodnim  obszarze morza 
Śródziemnego. A nglicy m a ją  tam  do dy­
spozycji 3 arm je. Ósma a rm ja  b ry ty jsk a , 
k tó re j resz tk i w alczą obecnie pod E l A la­
mein, u leg ła  poważnem u uszczupleniu na 
skutek  akcji jednostek pancernych  gen era­
ła  Rom m la. D rugą a rm ja  A nglików  na tym  
obszarze je s t  zn a jdu jący  się w E gipcie g a r ­
nizon pod dowództwem gen. Sto-ie. 9 ta 
a rm ja  b ry ty jsk a , stanow iąca trzecią grupę 
a rm ji angielsk iej na  w schodnim  obszarze 
m orza Śródziemnego, s tacjonow ana je s t 
przew ażnie w P alestyn ie . Z tej to w łaśnie
9-tej a rm ji chcieliby A nglicy dostarczyć 
posiłki d la  8-ej a rm ji n a  pozycjach E l 
Alamein.

Zadania tego nie mogą jednak  podjąć bez 
obawy, że uszczuplą w ten sposób poważ­
nie swe w ojska na Bliskim  W schodzie. Po-
zatem  m usi ich od tego w strzym yw ać nie­
pokój przed w ybuchem  buntów  w śród ple­
m ion arabsk ich . T ran sp o rty  w ojsk d rogą 
m orska  są  już rów nież w edług op in ji A n­
glików  niebezpieczne, skoro  flo ta  ich nie 
miała_ odw agi pozostać w A leksandrii i 
opuściła ja , w ypływ ając w nieznanym  kie 
runku. E w entualne tran sp o rty  lądow e z 
P a lesty n y  do E g ip tu  s ą  pow ażnie og ran i­
czone na  sku tek  szczupłych możliwości 
liń ji kolejow ej J  e r oz o l i ma - K  a Lr, posia­
dającej tylko jeden pojedynczy tor.

Dzięki operacjom  gen. Rom m la strefa  
w ojenna w A fryce północnej zbliżyła się 
poważnie do K anału  Suesklego. "SR bardzo

\
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przebyły  drogę, k tó re j długość odpow iada 
odległości z B erlin a  do W arszaw y. Po 
w schodniej s tro n ie  delty  N ilu  znajdu je  eię 
P o r t  Said. A le k sa rd r ja  zaś położona je s t 
po je j zachodniej stronie. W  nocy na 7 li- 
pea nad  obszarem  tym  po jaw iły  sic n ie­
m ieckie sam oloty  bojowe, k tó re  zbom bar­
dow ały b ry ty jsk ą  bazą lo tn iczą na połud­
nie od A leksandrji. W  nocy na 9 lipca nie­
m ieckie sam oloty  bejow e obrzuciły  bom ­
bam i b ry ty jsk ie  ob jek ty  w ojskow e pod A- 
lckeandrją . Bombowce niem ieckie znają  
dobrze ten  teren , a m yśliw cy niem ieccy 
podsunęli swe pola s ta rto w e  już  bardzo 
blisko.

■Tako ram ię  zbro jne R om m la usadow ili 
się  oni w pom ieszczeniach d la  sam olotów  
i na  polach startow ych , ja k ie  A nglicy  — 
nie p rzew idując zm ienności losn— w ybu­
dow ali wzdłuż szosy M arsa  M atru k —E l 

Gaba.
Jedyną drogą komunikacji ze światem  

dla Egiptu, Palestyny i Syrji jest Kanał 
Sueski. K an a ł ten znalazł się  obecnie om al 
w bezpośredniem  zagrożeniu  nasku tek  o- 
s ta tn ich  operacyj jednostek  osi. na terenie 
E g ip tu . A n g lja  postaw iła  więc w obecnej 
grze niezw ykle w ysoką staw kę.

„W krótce przy jdzie czas, że będziem y m u­
sie li złożyć krw aw e ofiary"! — zaw ołał je ­
den z członków angielsk iej Izby Gmin pod-, 
czas o sta tn ich  debat. P oseł ten zdaw ał so-

Sie sp raw ę z tego, co oznacza. w m arsz od- 
zialów R om m la do E g ip tu  i n a ta rc ie  w 

k ierunku  na A leksandrię .

Transporty powietrzne 
czy konwoje?

Lizbona, 10 lipca. Ciężkie straty, zadane 
przez niemieckie lotnictwo i łodzie pod­
wodne wielkiemu konwojowi, płynącemu do 
Archangielska, a niezwykle siln ie strzeża- 
ntmu przez amerykańskie statki linjowe, 
krążowniki, korwety, sam oloty I kontrtor- 
pedowce stały się motywem dla kół łacho- 
v.-ych w Stanach Zjednoczonych do podję­
cia dyskusii na temat, czy system  konwo­
jów nie dałby się zastąpić masowym trans­
portem w drodze powietrznej.

D roga na  A rchang ie lsk  n a rażo n a  j e s t_w 
osta tn ich  czasach ponow nie siln iej, niż k ie­
dykolw iek na  planow o kom binow ane a ta ­
k i niem ieckiego lo tn ic tw a i  łodzi podw od­
nych. Dodać do tego należy jeszcze fak t. że 
b itw a na  A tlan ty k u  p rzy b ra ła  w osta tn ich  
tygodn iach  przebieg  w ybitn ie  n ieko rzyst­
ny  d la  a ljan tów , k tó rzy  n ie są w stan ie  n a ­
dążyć z budow a now ych okrętów  w m iejsce 
zatopionych jednostek . W  m iędzyczasie 
liczba ciężko uszkodzonych sta tków  h a n ­
dlow ych na  lin jaeh  oceanicznych w zrosła 
tak  silnie, że stocznie am erykańsk ie  n ie  są  
w stan ie  w ykonać planow anego p ro g ram u  
budow y now ych jednostek  z pow odu prze­
ciążenia p racam i przy  nap raw ie  uszkodzo­
nych okrętów  aljanckich .

C en tra lnym  punk tem  rozm ów  C h u rch illa  
z R ooscveltem  w W aszyngtonie  by ła  w ła ­
śnie sp raw a tonażu okrętow ego, ponieważ 
od je j rozw iązania  zależy n iety lko  los w y­
spy b ry ty jsk ie j, a le  także u trzy m an ie  siły  
obronnej Sowietów, k tó re  w łaśn ie  w obec­
nej chw ili zm uszone są w ytrzym ać najpo­
tężniejsze uderzenie, ofensyw ne te j w ojny.

Zdobycie pow ażnego cen tru m  przem ysło­
wego, jak iem  je s t W orotież, po w schodniej 
s tron ie  Donu oznacza d la  a rm ji Tymoszon- 
ki o lbrzym ie niebezpieczeństw o. S tra tę  W o. 
roneża — w edług wiadom ości n ad esz ły ch tu  
z W aszyngtonu , uw aża się w S tanach  Z jed­
noczonych za k a ta s tro fę  podobnie g roźną 
w skutkach , ja k  i w alkę, p row adzoną z nie- 
zm niejszoną gw ałtow nością przez Rom m la, 
a  m a jącą  na  celu prze łam anie  pozycji pod 
Alam ein, stanow iących o s ta tn ią  w ielką 
b a rje rę  obroną A nglików  przed A leksan­
d rią . ________

Problem dowództwa w Stanach 
Zjednoczonych.

Genewa, 10 lipce- Jak zakomunikowano 
w dobrze poinformowanych kołach urzędo­
wych, rząd Stanów Zjednoczonych zasta­
nawia się poważnie nad mianowaniem na­
czelnego dowódcy* w szystkich am erykań­
skich lądowych, morskich I lotniczych sił 
zbrojnych. ,

W  zw iązku z tern w ym ienia się rów nież 
już nazw iska, chociaż niew iadom o nic pe­
wnego. W  kołach pó łnocno - a m er y k ańsk  ich 
w W aszyng ton ie  m ówiono rów nież o tern, 
iż m ożnaby w reszcie m ianow ać „a lianc­
kiego naczelnego dowódcę" i że ew entual­
nie na etnow isko bo by łby  pow ołany jeden 
z wyższych oficerów  am erykańskich .

D ziennik „New Y ork T im es" pisze na 
ten tem at: J u ż  od tygodni w wyższych ko­
łach  a rm ji i  m a ry n a rk i w yrażano  pow aż­
ne  niezadow olenie z tego powodu, iż w ojna 
prow adzona je s t przez kom ite ty .' Coraz 
bardziej zna jd u je  swój w yraz przekonanie, 
iż decyzje pow inny być w ydaw ane przez 
jednego jedynego odpow iedzialnego czło­
wieka.

W e środę wieczorem  urzędnicy, któTych 
nazw isk n ie wolno wym ienić, oświadczyli, 
iż kw estja  m ianow ania  am erykańsk iego  
naczelnego dowódcy je s t  obecnie b ad an a  
w bardzio w ysokich kołach.

Kraków, 10 lipca. 
Jeden z odcinków frontu  wschodniego nazy­

wany jest w kom unikatach w ojennych odcin­
kiem W ołchowa. Nazwa ta dziwnie przypom ina 
nazwę Wołgi, zwłaszcza jeśli się zważy, że w ję ­
zyku rosyjskim  zależnie od okolicy litery  G i H, 
wzajem nie się zastępują. Już na tych dwóch na­
zwach można śmiało przeprowadzić badanie 
wpływów ugro-fińskich na tę przestrzeń północ­
n ą  W ielkiej Rosji sąsiadującą z F inlandją, o- 
siedloną jak  wiadomo p rz e z ’naród pochodzenia 
mongolskiego.

Islotnio wywodzą się obie nazwy, 
zarówno W ołgi jak Wołchowa z pewnego 

wyrażenia ugro-fińskiego, oznaczającego 
czary.

Nie będzie w tem nic dziwnego, jeśli pierwotni 
mieszkańcy tych okolic potężne rzeki, uzmysła­
w iające w ich oczach nieznane a groźne zwła­
szcza podczas jesiennych i wiosennych wylewów 
siły ochrzcili m ianem czarów. Oczywiście, że 
były też inne powody, dla których rzeka Wot- 
chow przybierała nieraz groźną postawę, a mia­
nowicie porohy, utrudniające w wysokim stopniu 
nawigację i oczywiście rybołówstwo. Jest zresz­
tą W ołchow jak  również W ołga rzeką obfitu­
jącą w różnego rodzaju  ryby, chociaż w m niej­
szym stopniu jak  ta  druga.

W pływ ludów ugro fińskich na skład narodu 
rosyjskiego, trw ający przez dłuższy czas, został 
coraz bardziej ograniczany, zwłaszcza od cza­
sów Piotra Wielkiego, który Wielkie Księstwo 
Moskiewskie postanowił zamienić na europejskie 
mocarstwo.

Z jego to rozkazu powstało szereg miast 
na terenach niezwykle bagnistych,

Trzęsienie ziemi w Hsingkmgu.
Hsingklng, 10 lipca. Dość s i l n e  trzęsieni* 

zlsmi spowodowało wstrząs budynków w 
H singkingu we czwartek rano o godzinie 
8.20 czasu Japońskiego.

W strząs trw a ł 30 s-ekiiind. O sEKO-ctacii do- 
tychczas nie zakom unikow ano.

Między llmeń a Ladogq
a zamieszkałych przez przodków  dzisiej­

szego narodu fińskiego.
Powoli został on coraz bardziej odsuwany od 

wybrzeży południowych Bałtyku i w ypierany na 
północ. Jednym  z tworów wielkiego cara był mię­
dzy imnemi Petersburg, w yczarowany władczym 
rozkazem na bagniskach, innym znów Schliis- 
selberg, wielka forteca, służąca również jako 
więzienie stanu', w którcm  zam ordowany zostać 
między innełni car Iw an VI, a dalej piękna re­
zydencja carska Peterliof, słynąca ze w spaniałe­
go parku  i wspaniałych wodotrysków.

Już za czasów P io tra  W ielkiego 
postanowiono połączyć nowopowstające m iasta 

w okolicy wybrzeża bałtyckiego z dawną 
stolicą carów — Moskwą.

Starano się tego dokazać przy pomocy licznych 
kanałów, a również rzeka W ołchow miała być 
wciągnięta w ten system kom unikacyjny. Chodzi­
ło ostatecznie o  zbliżenie Bnltyku do morza Ka­
spijskiego, zadanie niezwykle wdzięczne i dobrze 
pomyślane, ale również trudne do wykonania, 
zwłaszcza w ówczesnych w arunkach. Myśl tę 
podjął znowu w 20 lat później Lenin, opierają­
cy na tworzeniu wielkiego centrum  przem ysło­
wego W ołchow stroju część swojego gospodarcze­
go program u. Ale tym razem  stworzenie tego cen­
trum  poszło łatw iej zwłaszcza, że bolszewicy mie­
li nieograniczone możliwości w zakresie wyko­
rzystania robotników.

Rzeka W ołchow o tyle jest ważna, że łączy 
jezioro Ilnirń i Ladoga.

Teren objęty rzeką W ołchow wynosi 70.000 kw a­

dratow ych kilom etrów  i obejm uje w dużej części 
nieprzebyte lnsy, trzęsawiska i tereny zupelnii 
niedostępne. N ic . też dziwnego, że na tych tere­
nach, przypom inających w pewniej części syberyj­
ską tajgę, żyje również gruby zwierz, jakiego w 
Europie już dawno nie spotykamy, a mianowicie: 
ryś, wilk, niedźwiedź. Zaznaczyć jeszcze w arto, 
że wpływy narodów  ugro fińskich sięgają głębo­
ko w granice wielkiego księstw a moskiewskiego,

bo nawet sama rzeka Moskwa wzięła swoją 
nazwę z języka ugro-fińskiego,

w którym  to słowo oznacza „m ętną wodę“.
Pod względem adm inistracyjnym  należy teren 

rzeki W ołchow do okręgu leningradzkiego, obej­
mującego również tereny słynnej swego czasu re­
publiki nowogrodzkiej. Republika ta przez długi , 
czas stanowiła jedną z centrów kultury  na wscho­
dzie, a wpływy normandzkle, pochodzące je­
szcze z czasów osiedlenia się na Rusi Uuryka 1 
jego potomków, były żywe przez długi czas. 
Później w czasie, kiedy wielkie księstwo moskiew ­
skie stawało się coraz potężniejsze, republika no­
wogródzka została wchłonięta przez te ostatnie. 
Można sobie łatwo wyobrazić, jak  bardzo różno­
rodnym  jest skład ludności w tych okolicach, 
skoro się weźmie pod uwa*gę, że zmieszały się tam 
elementy fińskie, norm andzkie, słowiańskie, ta ­
tarskie, w ytw arzając nowy am algam at, przybie­
rający  powoli oblicze nowego narodu, tym razem  
rosyjskiego. Pomimo jednak pozornego stopienia 
się tych różnych składników  i dzisiaj w ystępują 
odrębności, odróżniające W ielko-Rusów od in­
nych bardziej słowiańskich Słowian.

(Xz.)

Front sowiecki no zachód od Donu
chwieje się na szerokości 500 km.
Odparcie sowieckich ataków odciążających w rejonie Orła.

Z głównej kwatery Fiihrera, 10 lipca. Na­
czelna komenda niemieckich *lł zbrojnych 
komunikuje w ‘dniu 9 lipca:

Przełom na południowym odcinku fron­
tu wschodniego zachwiał sowieckim fron­
tem obronnymi na zachód od Donu na prze­
szło 500 km szerokim. Na całei tej prze­
strzeni są w ruchu wojska niemieckie i 
sprzymierzone. Szybkie formacje i prze­
dnio oddzilafy piechoty ścigają energicznie 
uciekających w bezładzie bolszewików. S il­
ne formacje lotnictwa biorą udział nieu- 
stannemi akcjami w walkach lądowych, 
rozbijając wśród dnia i nocy uciekające 
kolumny sowieckie.

W rejonie na północ i północny zachód 
od Orła oddziały niemieckie w czasie czte­
rodniowych zaciętych walk odparły/ przy 
znamicnitcm wsparciu lotnictwa bolszewi­
ków, atakujących w celu odciążenia swego 
frontu południowego. Zadano im ciężkie 
straty. Dotychczas zniszczono łącznie 289 
czołgów sowieckich.

Na zapleczu frontu, na południe od Rie- 
wa, zaatakowano ze wszystkich stron oto­
czone tam sowieckie grupy wojska i leszcze 
więcej stłoczono.

Na froncie W ołchowa zawiodły ponowne 
ataki sowieckie przeciwko przyczółkowi 
mostowemu. Bolszewicy ponieśli przytem  
wysokie krwawe straty i stracili 17 czoł­
gów.

Po atakach lotniczych na Murmańsk, na 
obszarze m iasta I portu powstało szereg 
rozległych pożarów. W dniu wczorajszym  
zestrzelono 75 sowieckich samolotów, stra­
ty  niemieckie w ynosiły  2 sam oloty. W cza­
sie od 23 czerwca do 6 lipca lotnictwo so­
wieckie straciło 980 samolotów. Z tego 837 
zniszczono w walkach lotniczych, 99 zni­
szczyła artyleria przeciwlotnicza, a 2 Je­

dnostki armji lądowe], reszta zaś uległa  
zniszczeniu na zfenti. W tym samym okre­
sie czasu zginęło 89 samolotów niemiec­
kich.

W Egipcie miejscowym atakiem odrzu­
cono Anglików w południowej części pozy- 
cyj El Alamein.

Na Malcie niemieckie i włoskie sam oloty  
bojowe w toku dziennych i nocnych ata­
ków bombardowały celnie urządzenia lot­
nisk. W walkach powietrznych zestrzelono 
11 samolotów brytyjskich.

Lotnictwo brytyjskie zaatakowało osta­
tniej nocy kiika miejscowości niemieckie­
go północno-zachodniego obszaru wybrze­
ża. Ludność cywilna, głównie w mieście 
W ilhelm shaven poniosła straty. Zestrzelo­
no 3 z pośród atakujących bombowców.

Flotylla ścigaczy pod dowództwem szefa 
floty kapitana Feldta zaatakowała u w y­
brzeży angielskich brytyjski konwój, za­
tapiając 6 alianckich statków handlowych, 
łącznej pojemności 19.000 ton, w tern 2 cy­
sternowce. Dalszy statek został uszkodzony 
torpedą i prawdopodobnie zatonął. W zato­
ce Niemieckiej jednostki, wchodzące w 
skład artylerji marynarki oraz flo ty lli o- 
chrony portu i rzeki, zestrzeliły od począt­
ku wojny 400 samolotów brytyjskich.

W operacjach lotniczych przeciwko w iel­
kiemu konwojowi a ng i elsko-a mery kań­
skiemu na morzu Północnem wyróżnili si* 
bardzo waleczną akcją porucznik Bohnke, 
podporucznik Honnemann i podoficer 
Braun. Podporucznik Honnemann znalazł 
bohaterską śmierć przy zniszczeniu ciężkie­
go krążownika amerykańskiego.

Twledzenie sowieckie, jakoby niemiecki 
okręt linjowy „Tirpitz" miał być ugodzony 
torpedą, jest dowolnie wym yślane. Ów o- 
kręt linjowy nietylko nie został uszkodzo­
ny, ale nawet w ogóle nie był atakowany.

G ło sy  fiń sk ie  o  w y w ia d z ie  
C rippsa .

Helsinki, 10 lipca.. Na m arginesie wyw ia­
du Crippsa, zamieszczonego w szwedzkim  
dzienniku „Vecke Journalen", oświadcza 
organ fiński „Suomen Sozial-demokraatti", 
że oświadczenie Crippsa, jakoby Związek 
Sowietów obstawał „ze względów strate­
gicznych" przy granicach z Finlandją, 
ustalonych pokojem moskiewskim, nie w y­
maga żadnych dalszych komentarzy.

S ta ro  im peria l istyczne zakusy  R osji 
u b ie ra  się obecnie jedyni© w form ę wzglę­
dów stra teg icznych . C ala  ta  sp raw a nie 
w ygląda na nic innego, ja k  ty lko  na  to, że 
F in land  ja  m a być poproslu  w ydana na  łup  
bolszewizmu.

„D la n as  — ośw iadcza dziennik — nie 
je s t niczem nowem, że Związek Sow ietów  
żywi taicie pragnien ie . Dziwić się ty lko  n a ­
leży, że członek rządu  angielsk iego  rep re ­
zentu je  tak i sam  p u n k t w idzenia. M y F i­
nowie możem y na  to tylko. oświadczyć, iż 
n ie m ożna dzielić «kóry  niedźwiedzia, za­
n im  eię go n ie  upoluje".

/

Tajne posiedzenie Izby Gmin.
Berno, 10 lipca. W każdym względzie pou­

czający był krótki epizod, Jaki rozegrał się 
w angielskiej Izbie Gmin: Cripps zakomu­
nikował, że debata o żegludze, która miała 
odbyć się w trzecim dniu najbliższego okre­
su posiedzeń, na życzenie rządu nastąpi na 
posiedzeniu łajnem .

C ripps dodał, iż nie chce się  przem ilczać 
nieco n ieprzyjem nych faktów , poniew aż 
rząd  angielsk i przezw ycięży w szelką tru d ­
ność, naw et je ś iib y  była  ona bardzo pow aż­
ną. P rzyczyny  zarządzenia posiedzenia 
ta jnego  należy racze j szukać we względach 
n a  bezpieczeństwo, poniew aż ty lko w len 
sposób rząd  może udzielić odpowiedzi, 
zgodnych z praw dą.

S łabę podstaw y tej logiki sk łon iły  sze­
reg  posłów  b ry ty jsk ich , a w śród nich do­
p iero co niedaw no usun iętego  z g ab ine tu  
w ojennego Greenwooda, do w ystąp ien ia

nonie olensiinie mieli iapoflsKich.
Szanghaj, 10 lipca. Po zupełnem opano­

waniu llnji kolejowej Czekiang-Kiangsi — 
długości 450 km, japońskie siły  zbrojne —

Iak donosi ajencja Domei — przystąpiły o- 
lecnle, w piątą rocznicę wybuchu konflik­

tu chińskiego do nowych operacyj na te­
renie prowincji Czeklang.

Pom im o olbrzym ich upałów  posunęły  się 
one z  N isuhui dalej w k ie ru n k u  południo­
wym . Z zeznań w ziętych do niew oli żołnie­
rzy  O zungkingu w ynika ząpełnje niedw u­
znacznie załam anie się ducha w śród w ojsk 
C znngkingu na  teren ie  p row incji Czekiang.

W  środkow ej części p row incji K iangsi, 
w o jska  jap o ń sk ie  p rzy s tąp iły  do auune-

przeeiw  ta jn o śc i posiedzenia, poniew aż — 
■powiedział on — ang ie lska  op iu ja  publicz- 
a będzie n iedostatecznie poinform o,wana o 
powadze sy tu ac ji. C ripps nie odpow iedział 
n a  to nic tak , iż jeden  z posłów konserw a­
tyw nych' m usiał m u p rzy jść  z pomocą, 
p rzy taczając  rów nież bardzo in te re su jący  
powód, a  m ianow icie, że p ra sa  S tanów  Zje­
dnoczonych także p rzynosi ty lko  bardzo 
niedokładne w iadom ości o s tra ta c h  okrp- 
towych. _______

O k rętom  a rg en ty ń sk im  n ie  w o ln o  
w p ły w a ć  d o  s tr e f  w ojen n y ch . 

Buanos Aires, 10 lipca. Na podstawie za­
rządzenia prezydenta państwa argentyń­
skiego Castillo, wszystkie argentyńskie o- 
kręty handlowe otrzym ały zakaz wpływa- j 
nia na obszary morskie, które ogłoszono 
jako strefy wojenne.

N a sku tek  d ługo trw ałego  zagrożenia 
d rogi m orsk iej ze S tanów  Z j e d n o c z o n y c h  
i do nich na zachodu. A tlan ty k u , m in is te r 
m a ry n a rk i A rg en ty n y  w ydał w szystkim  
statkom , p ływ ającym  pod f lag ą  a rg en ty ń ­
sk ą  polecenie trzy m an ia  się zdam  od 
w schodnich w ybrzeży S tanów  Z j e d n o c z o ­
nych, aby  nie narazić  się na żadne n ie b e z ­
pieczeństwo. A rgen ty ń sk ie  s ta tk i handlo­
we m a ją  odtąd  zaw artość sw ą w yładow y­
wać w p o rtach  Z atoki M eksykańskiej.

Reuter w sprawie wielkiego 
konwoju na oceanie Lodowatym.

Berlin, 10 lipca. Londyńskie biuro Reu­
tera wydało we czwartek oświadczenie W 
sprawie zniszczenia brytyjsko-amerykań- 
skiego konwoju na północnym oceanie Lo­
dowatym. \

„Co do a ljanck iego  konw oju na o- 
ceanie Lodow atym  — ośw iadcza dosłowni® 
R eu ter — nąd  k tó ry m  Niem cy, w edług ich 
kom unikatóźw , m ieli odnieść sensacyjne 

zwycięstwo, nie nadeszły dotychczas do 
L ondynu żadne inform acje . J a k  długo kon­
wój ten nie nadejdzie do sw ego m iejsca 
przeznaczenia, w ładze b ry ty jsk ie , ja k  to za­
wsze było w tak ich  w ypadkach, ze zrozu­
m iałych  względów bezpieczeństw a, zacho­
w u ją  podobną rezerwę".

Kierowniczka fińskiego „Domu 
żołnierza'* padła na froncie.

Helsinki, 10 lipca. Kierowniczka fińskie­
go „Domu żołnierza*" p. Toino Jaennes. *  
czasie inspekcyjnych odwiedzin na f road*  
fińskim  zginęła, ugodzona n i e p r z y j a c i e l s k o  
kulą.

Ze śm iercią  pan i Jaen n es fiń sk ie  k o b if  
ty, k tó re  piezm ordow anie p ra c u ją  w czas'® 
w ojny, opiekując się żołnierzam i na fron­
cie — poitiosły do tk liw ą s tra tę . P a n i Ja®”,* 
m e s  by ła  żoną byłego fińsk iego  posła "  
B erlin ie .

w ru  okrążającego  przeciw ko 2-ej i 3-ej d? 
w izji C zungkingu.

K olum ny japońskie , k tó re  we w t,°rf0. 
wszczęły nag le  nową ofensyw ę w połud' 
wo-w sc£odm ej części Czekiang, przypu*®1 
sz tu rm  i za ję ły  w ieczorem  w pier"'*’^  
dzień pozycje czungkińsk ie  w H aikow s*^  
o około 18 km  na południow y w s c h ó d  
Liszui nad rzeką Yu, ja k  to w ynika z w e  
domości frontow ych, k tó re  nadeszły 
czw artek. .

W e środę ran o  jap o ń sk ie  siły  .zbroi*1® e- 
I po całkow item  zajęciu  H aikow szih  — p po­

prow adziły  jeszcze n a ta rc ie  o 8 km  na ™
I lu d n i owy w schód od tego m iasta .



Dżyngis C han.
Kraków, w lipcu.

(8Ł) Dokładni® ptrzcd 700 larty hord y T a­
tarów  a© .stepów azjatyckich najechały E u ­
rop®, grożąc m y  tarł ą kulturze zachodniej. 
Na siaczęśoie w ostatniej chwili niebezpie­
czeństwo zostało zażegna/n© i Europa za­
chodnia nie podzieliła losu Chin i całego 
Bliskiego Wschodu.

Tatairzy, którzy w X II I  wieku napełnili 
strachem  cały świat, nie byli narodem  lub 
rasą, ale hordą koczowniczą, wywodzącą 
się z zewnętrznej- Mongołji. Współcześni 
kronikarze opowiadają, te  ich p o s ła ć  była 
niezwykle odrażająca. Twarze mieli szero­
kie, płaskie, czworokątne, z w ysta jacerrui 
kośćmi podicakiowemii; nigdy nie myli się 
i nie amieniali ubrania, najwyżej odw ra­
cając fuitiro. płaszczów latem  nazewnątrts, 
a w zimie na wewnątrz.

Dżyngis Chain, którego prawdzn we _ im i ę 
brzmiało Temudżytn, kazał nazywać się 
..Najpotężniejszym z wszystkich chanów"; 
dla uspraw iedliw ienia swych okrucieństw 
nadał sobie także przydomek „Bicz Boży". 
W myśl tego hasła postępował wwzedzię, 
dokąd dotarł ze swomi knnnemi hordami. 
Za swój wzór uważał wodza Hunmów At- 
tyllę i postanowił podbić cały świat- W  1211 
noku w targnął Dżyngis Chan do północ­
nych Chin, których podbój zakończył w 
1218 roku. 60 kwitnących m iast zostało 
zrównanych z ziemią- Cały k ra j spusto­
szono, a  ludność wycięto, nie oszczędzając 
starców, ani kobiet i dzieci. Idąc do ataku, 
pędzili Tatairzy przed sobą tłum y Chińczy­
ków, którzy ginęli od pocisków własnych 
współrodaków. Po zdobyeiiu Pekinu zdzie­
siątkowano ludność i spalono pałac cesar­
ski. Do 1223 roku zginęło w Chinach od 
ognia i mieozia 181/* m iliona ludzi.

Później zwróciły się hora y ta ta rsk ie  prze­
ciw P ersji i krajom  Azji Przedniej, k tóre 
również uległy całkowitemu spustowemu. 
Bueharę spalono, a  ludność m iasta H erat 
wycięto w pień.

Do Rosji w targnęły  hordy ta tarsk ie  w 
1222 rolni i do tarły  aż do Krym u. W  eze.ny- 
cu 1223 roku książę K ijow a poniósł klęskę 
i został przesz Tatarów  uduszony. W  sierp­
niu 1227 roku zm arł Dżyngis Chan, pole­
cając swym synom prowadzenie dalszych 
walk. Na jego grobie wycięto całą luduość 
pewnego chińskiego m iasta.

Nowy przywódca Tatarów, Ogotai, 
oświadczył w 1205 roku, że w ciągu 18 la t 
Pragnie podbić cała Europę. W ciągu wy­
praw y na czele około pół m łljona Tatarów  
zdobył Moskwę 5 podbił Rosję północną. 
W  1240 roku padł Kijów, a  tamisaimem telk- 
żę Rosja południowa była podbita. Tatairzy 
w targnęli teraz do Polski i do tarli a.ż do 
śląska. W  bitwie pod Lignicą poległ ksią­
żę Henryk II. W 1241 roku pobili Tatarzy 
Węgrów, poczem, posuwając się doliną Du­
ra ju , dotarli do A uetrji i Dalmacji. W tym 
krytycznym  dla E uropy momencie zmarł 
OgOtai. w zwiaizllm z czem Tatairzy wrócili 
do Azji, by uregulować kwesitję następ­
stwa.

W Rosji utrzym ało się panowanie ta ta r ­
skie jednak jeszcze przez 200 l a t

P ojął osiem  żon  z  litości.
Pewien 36-Ietni mężczyzna dał ogłoszenia ma 

trymo.njalme do w szystkich w ęgierskich dziiemnj- 
ków. W  odpowiedzi na ogłoszenie zgłosiło się 
osiem pań, którym  dotychczas nie udało się 
wyjść zamąż. Kandydat do ręki małżeńskiej zli­
tow ał się mad losem w szystkich ośm iu niewiast 
i wszystkie osiem po ją ł za żony. Sąd jednak za­
jął zupełnie imme stanowisko 4 niefortunnego 
m ałżonka ukara ł wedle litery praw a.

Od poczwarki do damskiej toalety
Jedwab, z którego w yrąbią się kosztow­

ne, wspaniałe: brokaty, adamaszki, aksa­
m ity jak  również lekkie, powiewne tkani­
ny, używane na wytworne damskie stroje, 
zawdzięczamy niepozornemu, brzydkiemu 
stworzonku — jedwabnikowi.

Cały proces wytwórczości jedwabniczej 
jest bardzo ciekawy, a nie każdemu znany. 
Ojczyzną jedwabnietwa jest Seryka, jedna 
z prowincyj Chim. Jedw ab zaczęto tam  wy­
rabiać już na 2.600 la t przed Chrystusem. 
Ponieważ jedwabne tkaniny były bardzo 
modne w Chinach, wyrób ich doprowadzo­
ne tam  do najwyższej doskonałością

Rychło też zrozumiano w Chinach i w Ja - 
ponji, jakiem  bogactwem dla k ra ju  jest 
wytwórczość jedwabilicza, dostarczająca 
njetylko zbytkownych, ale także użytko­
wych i trw ałych tkanin  dla szerokiego 
ogółu.

Jedwabnie two znalazło wielkie poparcie 
domu panującego. Żony cesarzy chińskich 
i dam y dworu nie szczędziły osobiście za­
biegów około hodowli jedwabników, kar­
miąc je  własnoręcznie morwowemi liśćmi, 
podstawowym pokarmem jedwabników.

Jedw abnik należy do rodziny m otyli 
zmierzchowych* Tak, jak  wszystkie motyle, 
przechodzi norm alne motylom przeobraże­
nia. Początkowa, niepozorna, a bardzo żar­
łoczna liszka, dojrzewając, zamienia się w 
gąsienicę, oprzędzającą się w kokon, k tóre­
go włókna dostarczają cennych, jedwab­
nych nici do tkania jedwabnych m aterji.

Z kokonu po kilku dniach wyfruwa mo­
tyl. k tóry  następnie składa jajka, dostar­
czające następnych pokoleń.

P rzy opuszczeniu kokonu praca motyla, 
następuje pewne jego uszkodzenie, przędza 
z niego jes t dużo gorsza, używa sie jej wy­
łącznie do wyrobu jedwabnej waty.

Aby nie dopuścić do uszkodzenia, koko­
nów przez motyle, zabija się gąsienice we­
w nątrz kokonów aa pomocą pary  łub te r­
pentyny. Liście morwowe są głównem po­
żywieniem jedwabników.

Drzewa morwowe rosną w Chinach i Ja- 
ponji dziko, kokony zbierane są  wprost z 
drzewa, tak, jak  m y zbieramy g ru szk i W ie­

śniacy przędą zebrane, oprzędy, następnie 
z otrzymanej nici tka ją  pośledni gatunek 
żółtego, bardzo jednak mocnego jedwabiu, 
z którego w yrabiają  praktyczną, codzienną 
odzież. .

Jedw ab w Chinach i Japon ji jes t rzeczą 
tak pospolitą, jak  u nas len i konopie.

Trzeba raz na zawsze porzucić błędne 
mniemanie, jakoby jedwab m iał być syno­
nimem zbytku. Przeciwnie jedwahniczy 
przemysł jest źródłem olbrzymich docho­
dów, praw dziw ą. kopalnią złota dla kraju , 
który  to zrozumiał i u  siebie zaprowadził.

W Europie jedwabnictwo zapoczątkowa­
ła  w V II wieku naszej ery  H iszpanja, za 
panow ania Maurów.

W X II wieku rozpoczęto jedwabnictwo 
na Sycylji, gdzie strzeżono pilnie tajem ni­
cy tej nowej wytwórczości. We Włoszech 
zaprowadził jedwabnictwo hr. Dandolo, a 
rozumiejąc jogo doniosłość dla k ra ju , ofia­
rował wielki swój m ajątek  na ten cel. W 
Niemczech jedwabnictwo zaprowadzone zo­
stało  w X V I wieku, ale dopiero F ryderyk 
W ielki dał silniejszy rozpęd temu przemy­
słowi.

Do Rosji przyszło jedwabnictwo z P ersji.
W Polsce król Stanisław  A ugust Ponia^ 

towski bardzo protegował jedwabnictwo i 
zachęcał do sadzenia drzew morwowych.

Dla Francji, k tó ra długi czas nie rozu­
miejąc płynących z jedwabnictwa korzyści, 
opierała się zaprowadzeniu go u siebie, 
przemysł jedwąbniczy sta ł się rzeczywistem 
bogactwem, zatrudnieniem  dla licznych 
nzfeaz robotniczych, źródłem eksportu, przy- 
noszącem krajow i ogromne dochody.

Nawet tak  wybitnie północny kraj, jakim  
jest Szwecja, produkuj© u siebie morwę i 
Wyrabia jedwabne tkaniny.

Zawsze jednak Chiny i Japon ja  pozosta­
ły  na uaozekiem miejiscu w produkcji je­
dwabiu.

Tamtejsze tkaniny są  najpiękniejsze i 
najwytrzymalsze.

W starych  grobowcach odnaleziono nie­
uszkodzone jedwabne wyroby, k tóre leżały 
pod ziemią zgórą 500 lab

Mifość wśród zwierząt.
Kielce, w lipcu* Czy weźmiemy pod uw a­

gę m alutkie żyjątka morskich głębin, ozy 
też s tre f powietrznych, wszędzie widzimy 
dążność d*o zachowania gatunku.

Uczony niemiecki W ilhelm Bolsche na­
zywa to dążnością do nieśm iertelności — 
Um ierający osobnik zostawia cząstkę swej 
isto ty  młodemu pokoleniu. I  cząstka ta  
żyje dalej, przechodząc z pokolenia na P°" 
kolenie. Aby jednak zachować prawo ga­
tunku, istnieje jakaś nieprzeparta moc, 
zbliżająca do siebie dwie odmienne płci.

Od najniższych organizmów, aż do.czło­
wieka, ciągnie się nieprzerwany łańcuch 
istot, którym  praw a przyrody każą zacho­
wywać swój gatunek. Człowiek siłę.tę przy­
zwyczaił się nazywać miłością. Weźmy np. 
parę niedźwiadków, k tóre z wyciągniętemi 
ramionami, zawinąwszy ogonki wędrują 
sobie m iarowym  krokiem. P ark a  taka 
przystaje i wówczas czoła niedźwiadków 
dotykają się wzajemnie, chyląc się na lewo 
i prawo, jakgdyby oblubieńcy szeptali ooś 
sobie na ucho. Małe przednie nóżki d rga ją  
w rozgorączkowanych pieszczotach. Co też 
one sobie opowiadają? I  jak  wyrazić sło­
wami ich hym n weselny? Po chwili niedź­
wiadki zbliżają się do siebie i w czułem 
wylaniu dotykają się pyszczkami. Na wi­
dok tych pieszczot, przychodzą na myśl 
wyrazy takie, jak : pocałunek i uścisk.
W spaniałe są naprawdę te naiwne czułości.

Bardziej zdecydowane objawy uczuć mi­
łosnych są u ptaków- Słynie pod tym  
względem głuszec. Gdy nastaje  pora wio­
senna, o wschodzie słońca zaczyna samiec 
swą pieśń miłosną* W  najwyżsżem uniiesie- 
niu p tak wtedy donośnie śpiewa. W  ciziasie 
śpiewu jest on głuchy i  stąd pochodzi jego 
nazwa: głuszec. Bardzo podobne gody mi- 
łoisne odprawia cietrzew.

Specjalną sławę m ają ra jsk ie  ptaki. K a­
skada piór bajecznie kolorowych, fan tasty ­
czne pióropusz© na małej główce, tworzą 
z p taka prawdziwie ra jsk ie  zjawisko. P ta ­
ki w porze godowej odpraw iają specjalne 
tańce miłosne, aby olśnić samiczki.

Z domowych zwierząt oryginalne są  za­
loty koguta, a umiagi kocie w m arcu s ta ­
ły  się przysłowiowe.

Jednak u  człowieka pojęcie miłości, to 
nie prosto akty, służące do utrzym ania ga­
tunku, ale trwałe, idealne uczucia, łączące 
obie idei.

Gdy obserwujemy życie zwierząt widzi­
my, że współżycie między samcem a sam i­
cą objawia się w różnych formach. Niedź­
wiedź, stojący bardzo wysoko w skali roz­
wojowej gatunków, nie uznaje wspólnego 
życia i samica sam a utrzym uje młode.

Czytając opisy zwierząt w ogrodach zoo­
logicznych lub zwierząt domowych, spoty­
kam y liczne przykłady zadziwiającej mi­
łości zwierząt między sobą. Nawet naj- 
Idealniejsza miłość m a w sobie p ierw iast­
ki nawskróś zmysłowe, które dadzą się 
sprowadzić do praw a zachowania gatunku.

i

{

A prawo to jest równe dla wszystkich istot 
żyjących. Istn ie ją  tylko pewne odchylenia 
w nasileniu tego prawa. Tworzą się uczu­
cia trwalsze, idealniejszo lub brutalne, za­
leżnie od warunków.

W przyrodzie wśród brutalnej walki o 
by t ni© mogły się rozwinąć u  zwierząt 
pierw iastki idealńiejsze — tam  jednak, 
gdzie wytworzyło się życie rodzinne, jak  
np. u ptaków, możemy zauważyć objawy 
wielkiego przyw iązania u małżonków. Dal­
sze przykłady dają nam niektóre zwierzęta 
domowe— ich proste serca też kochać po­
trafią .

LIPIEC

11
Sobota

Dziś: P iusa  I. pap. m. 
Ju tro : N. 7. po Ziel. Św.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.43 do 4.00

Badanie spisu gatunków 
warzyw.

Kraków, 10 lipca. Z Inicjatywy Wydziału 
Głównego Wyżywienia i Rolnictwa, oddział 
ogrodnictwa, w roku bieżącym po raz pierwszy 
zostaną przeprowadzone badania rejestru gatun­
ków roślin.

Na początek zostaną wzięte pod uwagę fasola 
krzaczasta, m archew -karotka, korzenie pietruszki, 
cebula i buraki ćwikłowe. Prace badasveze będą 
przeprowadzane w czterech ziemskich m ajątkach 
doświadczalnych na rozm aitych terenach General­
nego Gubernatorstwa, a mianowicie w Zakładzie 
Doświadczalnym w Puławach, na m ajątku do­
świadczalnym 'M ory pod W arszawą, w ogrod­
nictwie Gliuka pod Krakowem, oraz na m ajątku 
doświadczalnym 'w Skierniewicach.

Celem badań jest ustalenie podobieństw  albo 
różnic między gatunkam i niem ieckiemi i polskic- 
mi oraz wyelim inowanie gatunków  dla m ających 
nastąpić badań  wydajności i pochodzenia po­
szczególnych gatunków. Na przyszłość przy kw a­
lifikacji nowych gatunków i rodzajów  jarzyn na­
leży przedkładać opinję Zakładu Doświadczalne­
go w Puław ach, k tóra potwierdzi odrębność ga­
tunku lub rodzaju.

Z abił c io teczn ego  brata.
(Zet) Miechów, 11 lipca. Syn zamożnego 

gospodarza z Tczycy (powiat Miechów) — 
21-!ctni Józef Bujak, skonstruował aparat 
do pędzenia wódki (samogonu), aby czer­
pać z tego zyski. Do spółki namówił swego 
ciotecznego brata, 22-letniego Stanisława 
Borowicza, który częściowo sfinansował 
koszty aparatu.

Gdy jednak „fabryka" zaczęto, funkcjono­
wać, B ujak nie chciał dopuścić do zysków 
ciotecznego b ra ta  i na  tern tle doszło mię­
dzy nimi do nieporozumień. Borowicz chcąc 
się zemścić na B ujaku za niedotrzym anie 
słowa, ukry ł się wieczorem przed kilkoma 
dniam i w krzakach i gdy ten przechodził, 
po krótkiej kłótni, uderzy ł'k ilka  razy Bu­
jak a  w głowę cegłą. B ujak upadł na zie­
mię i wkrótce zmarł. Borowicz tymczasem 
spokojnie udał się do domu i tylko w roz­
mowie z immym kolegą nadmienił, że pobił 
się z Bujakiem  o aparat.

Borowicz został aresztowany przez poli­
cję tej sam ej nocy. Zdziwiony on był nie­
zmiernie śm iercią ciotecznego brata, gdyż 
nie zdawał sobie spraw y ze skutków po­
bicia.

Służący z zaświatów.
Humoreska.

(Dokończenie).
. Ni© śmiałem naweit myśleć o wyjeździć,
zeby za pomocą astralnego fluidu nie 
irzał moich zamiarów.

Nareszcie po gwaltownem użyciu kolan, 
ta  mknąłem obie walizki. Wybiegłem, toby 
Przywołać taksówkę i już po chwili wymy­
kałem się cichcem z mieszkania z pakunka- 
Jói w rękach. Na stacji poprosiłem ka-sjera, 
taby zapomocą astralnego fluidu nie przej- 
toiejscowości nadm orskiej i  nareszcie z u- 
czuciem ulgi usiadłem  w wagonie pociągu 
Pędzącego nad morze! Ku mojej wolności!

Polecona mi przez kasjera miejscowość, 
°kazala się całkiem przyzwoitem, chop ci- 
eh©m kąpieliskiem. Zainstalowałem się w 
toalym pensjonaciku i zaraz zabrałem się 
do rozpakowywania rzeczy.

Otwarłem walizy i... ręce mi opadły z roz­
paczy: W jednej z waliz, zam iast moich
dbrań znalazłem maszynę do pisania i sto- 

papierów H ipolita. Na wierzchu leżała 
kartka:

„Wybacz Kochany, to  obarczyłem 
Ciebie mojemi przyboram i do pisania, 
ąje ciało astra lne nie odczuwa przy­
jemności kąpieli i plażowania, a sam 
przyznasz, to po ciężkiej pracy, należy 
«ię rozrywka na letnisku. Będę więc tu 
kontynuował bardzo dla m nie przy­
jem ne pisanie pamiętników, nie zanie­
dbując naturalnie moich obowiązków 
służącego. Twój Hip."

v.Widocznie w krótkiej chwilce, kiedy wy- 
zawołać taksówkę, H ipolit zdążył 

’,rożnić walizę z moich rzeczy i załadować 
swoje. . 

w~v{bym natychm iast po tem odkryciu 
r°<uł do m iasta  najbliższym, wieczornym

pociągiem, gdybym nie poszedł uspokoić 
wzburzone nerwy spacerem na plaży.

Tam spotkałem  Małgorzatę.
W  jednej chwili zapomniałem o moich 

nieszczęściach, Hipolicie i jego maszynie. 
Byłem oczarowany, olśniony, zakochany.

Zapoznałem się z nią i zostałem nad mo­
rzem, zapatrzony w jej błękitne oczy.

Dni m ija ły  jak  w cudnym  śnie. Codziennie 
spotykaliśm y się na plaży i codziennie pa­
łałem  gorętszem uczuciem do wybranki 
mego serca. Chodziłem wprawdzie w nieco 
fantastycznym  stro ju , t. zn. w spodniach 
wizytowych, bluzce od pyjam y i płócien­
nych pantoflach, gdyż tylko te części g a r­
deroby pozostawił H ipolit w moich wali­
zach, robiąc miejsce dla m aszyny do pisa­
nia, ale to nie przeszkadzało mojej dziew­
czynie. Uważała, że mi bardzo do twarzy 
w tem oryginalnem  przebraniu. I  tak  czas 
nam płynął na czułem gruchaniu.

Myślicie, że H ipolit dał mi wtedy spo­
kój? że uszanował czyste porywy dwojga 
zakochanych serc? Gdzie tam! Nie wiedzieć 
z jakiego powodu M ałgorzata nie spodoba­
ła  mu się. Codziennie zasypywał mnie bru- 
dnemi paszkwilam i i listam i, m ając cmi 
obrzydzić mi m oją ukochaną. W  jednem 
z takich pism  czytałem:

„Człowieku, oprzytomnij!!
Twoja M ałgorzata jest głupią gęsia, 

włosy m a jak  kukurydza, grube nogi i 
piegi, jakby się opalała przez sitko, a  
kostjum  kąpielowy nosi w poprzeczne 
paski!

To nie jes t kobieta dla nas!
Twój w iem y Hip."

Odpisałem mu pełen oburzenia:
Idjoto! Duchu zatracony!!

M ałgorzatę kocham! Nie jest wcale 
„kobietą dla nas", tylko m oją narzeczo­
ną. Je j kostjum  w poprzeczne paski

bardzo mi się podoba, a  ty  nie masz za 
grosza dobrego sm aku i wogóle nie 
w trącaj się do aieswoich rzeczy.

Aleksander.
P rzestał pisać i  już myślałem, to dał spo­

kój mojej miłości, gdy pewnego dnia nie 
zastałem M ałgorzaty w miejscu codzien­
nego ,,rendez-vous“.

Pobiegłem do hotelu, w którym  mieszka­
ła  i tam  dowiedziałem się, to  rano nagle 
wyjechała w nieznanym kierunku, zosta­
wiając dla mnie tylko list.

Gorączkowo rozdarłem kopertę i  prze­
czytałem te słowa, skreślone jej najm ilszą 
rączką:

„Dbłudniku!
Zwiodłeś mnie haniebnie I złamałeś 

m e serce! Obiecywałeś mi małżeństwo, 
a  tymczasem jesteś już żonaty! Twoja 
biedna opuszczona żona napisała do 
m nie list. Jakże nieszczęśliwą musi być 
ta  "kobieta? Pism o jej jes t drżące ze 
wzruszenia, a  wytworny, pachnący 
egzotyczną perfum ą papier listowy 
skropiony był obficie łzami.

Odjeżdżam. Żegnaj. Nie szukaj mnie.
M hłgorzata"

Zazgrzytałem zębami w bezsilnej wście­
kłości. Byłbym zadusił H ipolita za jego 
w strętny postępek, gdyby ten nędznik po­
siadał szyję.

Opanowałem eię jednak i  jakby  nigdy 
nic, spokojnie przygotowałem się do po­
w rotu do domu.

H ipolit trium fow ał i  p isał do mnie czu­
łe i dowcipne liściki. Nie przeczuwał, że 
moję serce dyszy żądzą zemsty.

Ledwie przyjechałem do domu, zabiłem 
gwoźdźmi „na głucho" okienko w łazience 
i pozatykałem tam  wszystkie wentylatory. 
Do wanny nalałem nafty  i podstępnie zwa­
biłem do łazienki H ipolita. .Wtedy błyska­

wicznie zapaliłem naftę i wybiegłem, za­
trzaskując za sobą drzwi. Pozostała jeszcze 
dziurka od klucza, przez k tó rą mogłoby się 
wyślizgnąć astra lne ciało mego służącego. 
Tę jednak zatkałem wylotem pudełka z 
proszkiem perskim, służącym do tępienia 
insektów. Całe chm ury tego żółtego, lotne­
go środka rozpyliłem wewnątrz łazienki. 
Równocześnie do szybki w drzwiach u-- 
łożyłem pismo, .w którem  żądałem od H i­
polita natychmiastowego opuszczenia me­
go mieszkania.

Po chwili z drugiej strony szybki u jrza­
łem liścik:

„Zlituj się nad zbawieniem mojej du­
szy! Jeszcze tylko kilka miesięcy! O- 
biecuję się zmienić! Pom nij na naszą 
przyjaźń!

Nie znoszę dymu!!
Duszę się!!!"

Wiedziałem o tem, mimo to nie zmię­
kłem. Rozpylałem w dalszym ciągu pro­
szek perski i nie reagowałem na błagalne 
pisma, które co raz częściej ukazywały się 
na szybce.

W reszcie H ipolit napisał:
„Jesteś okrutny!!
Czuję się zmuszony opuścić Ciebie i 

szukać sobie innego pana.
Żegnaj, a właściwie do widzenia w 

niebie. H ipolit"
W tedy otworzyłem drzwi i  zabrałem  się 

do rem ontu łazienki.
Odtąd żyję w spokoju i szczęśliwości.

j A. B.
P . S. Jeżeliby k tóryś z Czytelników o- 

trzym ał kiedyś list z propozycją od jak ie­
goś służącego z zaświatów, jeżeli mu życie 
miłe, niech się nie wzrusza nieszczęściami 
żadnego „ciała astralnego", tyliko niech po- 
słucha-mej rady i odrazu zastosuje jak  naj­
ostrzejsze środki obronne.

A. B.



Drugi turnus półkolonii letnich.
(Zet) Kielce, ł l  łipea. — Zorganizowane 

przez Polski Komitet Opiekuńczy na Kiel- 
ce-Miasto półkolonie letnie dla dzieci naj­
biedniej szych rodziców na Karczówce, Ba­
ra nówku, W ietrzni i Szydłowku, po speł­
nieniu swej roli, zostały już zakończone. 
Okres dwumiesięczny od 1 maja minął — 
aby dać miejsce dzieciom szkolnym z chwi­
lą rozpoczęcia wakacyj szkolnych.

M iejsca wiec m aluczkich, za ję ła  młodzież 
szkolna szkół pow szechnych, k tó ra  n a j­
bardziej po trzebu je  w y tchn ien ia  po rocznej 
nauce i nie m a jąca  wairuiników na spędzeni© 
ła ta  w lepszy sposób. — Ilość w szystkich 
dzieci na pó łkoloniach w ynosi ponad  800.

Warszawscy artyści 
w Jędrzejowie,

(Zet) D w ójka znakom itych  a.rtysttirw scen 
w® rsiza.wf4:Icb: TadeusR F renk ie l i Z. K ru ­
kow ski, u rząd z iła  w  dniach  6 i  7 hm. w sa ­
li strażack iej w  Jędrzejow i o le tn i koncert 
humioiru. F ren k ie l jg r  w esołych m onologach 
i  recy tac jach  ona® K rukow ski, ulubieniec 
publiczności w arszaw skiej, sw em i piosen­
k am i przez dw a w ieczory zmakomicie ba­
w ili pwblleziność jed rzej owską. P rz y  fo rte ­
p ian ie  u ta len to w an y  paamieta jazizibandowy, 
Andnaetj MarkowetoL

Trupa linoskoczków Camilla 
w Kielcach.

(bal) Kielce, 11 Lipca. Do Kielc przybywa 
po objeździć W arszawy i Radomia najwię­
ksza trupa linoskoczków świata, która za- 
produkuje szereg wspaniałych pokazów a- 
krobatyki nowoczesnej na wolnem powie­
trzu ponad dachami najwyższych budowli 
Rynku kieleckiego.

W ystęp skoczków  je s t n ie lada  sen sac ją  
w K ielcach, co zaobserw ow aliśm y w śród 
w szystkich  m ieszkańców  naszego m iasta , 
k tó rzy  z niecierpliw ością oczekują dni 
p rzedstaw ień.

W  prog ram ie  przew idziane je s t 14 róż­
nego rodzaju  produkcji, przyczem  najw ię­
cej em ocjonującym  je s t g igan tyczny  w y­
ścig ze śm iercią  w szaloneon tem pie po 
lin ie  długości 600 m etrów .

D rugim  „gwoździem" przedstaw ienia  je s t 
w ystęp 17-letniej a r ty s tk i Gam i t l i  I I ,  k tó ­
ra przy jęła swe im ię od sław nej a r ty s tk i 
cyrkow ej C am illi I, trag iczn ie  zm arłej 
podczas ak robatycznych  w ystępów  w B er­
lin ie  przed dwom a i  pół la ty .

C am illa  I I , k tó rą  w szyscy nazyw ają  n a j­
odw ażniejszą a k ro h a tk ą  św iata , popisyw ać 
się  będzie ha 42 m  kołyszącym  się  m aszcie 
ze stali.

Śm ierte lny  skok z m asztu  stalow ego z 
w ysokości 18 m etrów  zatrzym a oddech w 
płucach w szystkich  zgrom adzonych w i­
dzów!!

Bardzo ciekaw ie p rzedstaw i się T ru p a
O m a u ko w s ki ego, w ykonując niew idziane 

dotąd, sensacy jne  tr ick i akrobatyczne na 
w ysokości 30 m etrów . P op isy  T rupy  Oman- 
kow skiego nazw ane są  „kołow rotem  a- 
krobatycznym ".

Jeżeli chodzi o .całość, to niew ątpliw ie 
widzowie, zresztą  tak , ja k  w innych  m ia­
stach , będą przeżyw ali dw ie godziny n ie­
byw ałej em ocji.

P rzedstaw ien ia  odbędą się w dn iu  14 i  15 
bin. o godzinie 19.30. O stateczne k a r ty  
wrstępu sp rzedaje  się jeszcze dziś poza in- 
nem i punk tam i także w „K urjerze K ielec­
kim ", Kielce, ul. Szeroka 33.

Otwarcie sezonu wyścigów 
lubelskich.

Lublin, 9 Ii<p*ea. W ubiegłym  tygodniu otwarty zo­
sta ł w Lublinie tegoroczny sezon wyścigów  konnych. 
Na otwarciu sezonu obecny był Gubernator Okręgu 
Lubelskiego Zorner.

W u b ieg łym  ro&u było 25 dm i tyyśc Lgowyoh, w 
ez^s-ie k tó rych  po^cprowadiz-o-no 196 gomitw. Z łącznej 
•u rny  wipływów to ta liz a to ra , w ynoszącej 7 m il jonów  
zło tych , w ypłacono jak o  p rem jc  dila z w y c i ę z c ó w  
700.000 zL, a  65.300, jak o  prem jo dila hodowców komti.

Obecny sezon zapow iada się  lep iej. B rać  w nom 
bodzie ud-ział do 300 boni, przyczem , o ilo zezwoli 
pogoda, zostan ie  on p rzedłużony. Ja k o  dowód zw ięk­
szen ia  popularności sp o r tu  konnego należy  podikreślić 
fa k t, że w W arszaw ie o tw arto  dalszych 20 kas to ta ­
liz a to ra , a  w e Lwowie zorganizow ano sezotn w io­
senny . P rzew idziany  je s t rów nież we Lwowie sezon 
jesienny .

Nowe uregulow anie zad ań  
komunikacyjnych.

Wprowadzenie nowej ser fi galarów wiślanych.

(Zet) KASA BEZPROCENTOWA W 
KIELCACH. B ola K as  Bezprocentow ych, 
utw orzonych przy  P o lsk ich  K om itetach  
O piekuńczych znana  je s t ogólnie społeczeń­
stw u. N a sp ec ja ln ą  a to li uw agę zasługu je  ta  
in s ty tu c ja , dzia ła jąca  na te ren ie  m ia s ta  
Kielc. R ozw ijając  s ta le  sw oje  agendy, K a ­
sa  może poszczycić się, że udziela ju ż  po­
życzek pow ażnym  zastępom  potrzebu jącym  
na  założenie now ych w arsztatów  hand lo ­
w ych i rzem ieślniczych, względnie n a  roz­
szerzenie ich. W  ubieg łym  m iesiącu poży- 

, czek o trzym ało  19 osób n a  cele handlow e, 
4 na cele rzem iosła i 5 osób n a  upraw ę o- 
gródków  w arzyw nych. B udżet K asy  za ­
m knął się sum ą zł. 8.139.16. W  tym  sam ym  
okresie K asa  za ła tw iła  p rzychyln ie  18-cie 
w niosków  o now e pożyczki, nie odm aw ia­
jąc  pożyczek an i jednej osobie.

(Zet) NAGŁA ŚMIERĆ PRZESIEDLO  
NEGO. W  pow rotnej drodze z M iechowa 
do dom u we w si G óry M iechowskie, zm arł 
n ag le  51-letnii W incenty  W łosek, przesie­
dlony, zam ieszkały  obecnie we wsi Doisłoń- 
ee, gmitny R acław ice (pow iat Miechów). 
Z m arły  od dłuższego czasu c ie rp ia ł na  cho­
robę serca. Zmęczenie i u p a ł przyśp ieszy ły  
jego  śm ierć.

Kraków, 10 lipea. W celu osiągnięcia planowego 
w yrównania zadań kolei, ruchu drogowego oraz że­
glugi rzecznej, utworzone zostało przy Rządzie Ge­
neralnego Gubernatorstwa terytorialne kierownic­
tw o ruchu. Pełnomocnicy do spraw transportu przy 
Gubernatorach Okręgów podlegają we wszystkich  
podstawowych kwestjach dyrektywom kierownika  
terytorialnego zarządzania ruchem.

O i  Jo chcxiz i o koiłeś w schodnią, tera najw-aż/n i e jsz.y 
c&ynsaik tmsBAI jomi o w y , to  z m ocą obow iąziująaą od 
dmiLa 1 ertywmia br. wprowadzony został na kolejach 
w Gen. Gub. nowy kolejowy regulam in przewozu, 
rktóry re g u lu je  wza je muny ętoisiuinefe ko tai do  korzy- 
‘ s ta ją cy ch  i  podaje  za&axta-tthaze w am inki uanowy o  
proaewóe o&rJb, bagaóu, jwraasySefc ekspresow ych ży­
w ych awięraąjt i tow arów .

W ruchu drogowym przeprowadzono zamianę pol­
skich praw jazdy na niem ieckie. W  obecnej chw ili 
7.000 kieirowiców s to i do  d yspozycji gospodark i ko- 
mmiirtkacjii drogoiwcj na  ta rę  n ie  Gen. Gub.

Gzymtniiki-ean bardzo w ażnym  w  koTiiuTiibaedi dtro-

gow ej sa prace remontowe ważnych arterji komuni­
kacyjnych, podtięte w o sta tn im  eaasie  n a  araeroką 
ska lę , przyczem  znaczne usługi odstają tutaj oddzia­
ły  Polskiej Służby Budowlanej. Pew ne ogiraniezeiaie 
środków  spa linow ych  zostało zas tąp ione przez zasto ­
sow anie w  szerok im  zak resie  pojazdów  m echanlca- 
ay ch  o napędzie  generato row ym . Całe G eneralne G u­
b e rn a to rs tw o  polkrybo sie c ią  przeszło 100 pn>nikiów 
sp rzedaży  drzew a do ty ch  pojazdów .

Komunikacja rzeczna, ograniczająca się zasadniczo 
do żeglugi na W iśle, może wykazać się zadawalnia- 
jącemi wynikam i. Ilość  przewiaziiioinyeh osób idraie 
w ty siące , a  ilość bagażu dochodzi już do granicy  
I miljona kilogramów. W krótce komumiikacja ra jrz n a  
zostan ie  jeszcze napdy.ie-.i roraszerzonra przez wprowa­
dzenie do żeglugi nowej serji w ielkich galarów wi­
ślanych. Bedłą to  holow ane 100-bomowe łodzte-krypy, 
budow ane obecnie w jedmerj ae stoczn i Z arządu  D róg 
Wodmych Gen. Gub. Przeznaczone są one do trans­
portu w ęgla drogą wodną i odciążenia taboru na 
trasach lądowych.

P. C. K. w Kielcach pośredniczy 
w korespondencji z zag ran icą .

(Zet) Kielce, M l&pesu Biuro Informacyj­
ne Polskiego Czerwonego Krzyża w  Kiel­
cach jest jedynym łącznikiem między mie­
szkańcami Dystryktu radomskiego, a oso­
bami. przebywającemi pioza granicami 
kraju.

W  ubieg łym  m iesiącu B iu ro  oiteym ało^ i  
doręczył o osobom aaiiinterestowainym ogó­
łem  344 łiłsty z zagran icy . W  ty m  ołtreR© 
w ysłano  zagran icę 29 łiistów, ja k o  odpo­
w iedź na. lis ty  od jeńców  polskich, p rzeby­
w ających w obozach. P rzy ję to  31 zgłoszeń 
osób zagiń ionych.

P onad to  B iu ro  otrzym ało ii reradzi elito 
w śród  „chrzestnych m ateczek" 413 b lankie­
tów  ma paczki żywnościowe od podskach 
jeńców  wojemnych. J a k o  ofiairy dobrow ol­
no p rzy ję to  w gotów ce zł. 1.016, k tó rą  prze- 
kaizainio do zarządu  głów nego do W arsza­
wy.

Filfpa Bitum Intoratłacyjneigo zw raca 
uw agę, aiby przy w ysyłam  u  paczek żywno­
ściowych do polskich jeńców  w ojennych — 
n a  błainkietaich pozia uunierem  ©boran podia- 
wa.na by ła  rów nież m iejscowość, gdzie d a ­
n y  oibó® się  znajduje. Osoby, k tó re  n ie  ®n-a- 
ja  m iejsca danego oboau, wiinny zwrócić 
się  po bliższe in fo rm acje  do oajbLiżs®ych 
'placów ek P . C. K . Poda w anie m iejscow ości 
obozu na  paczkach je s t konieeanę a lbo­
w iem  w przeciw nym  razie  paczki s ą  zw ra­
cane  po pew nym  czasie, a  a r ty k u ły  w nich 
u le g a ją  zepsuciu, zwłaszcza w lecie. TTwaga 
ta  n ie  dotyczy ©boKÓw. Oiznaeaotnych num e­
rem  poczty petow ej (Feldiposłt).

K om isja  tokarsiko- i u w a lidzka P . C. K. w 
K ielcach odby ła  w ubiegłym  m iesiącu je d ­
no posiedzenie, na  k tórem  ofereśłiła sitopień 
niezidtoitoości do p racy  5 inwalidom .

(Zdt) DZIEWCZYNKA POD SAMO­
CHODEM. Z w łasnej w iny  d o sta ła  siię w 
Dzlałosizycach (powiat. Miechów) pod prze­
jeżdżający  sam ochód firm y  „F ranek" 6-le.t- 
tnia B a rb a ra  W ilk  ® Dzial'Osizyc, k tó ra  
w skutek  dozmanych obrażeń zm arła  po 
upływ ie godtzin y.

(Zet) ŚMIERĆ NA TORFOW ISKU. W  
W ciziasie prńcy  n a  s taw ach  po w ybranym  
to rf ie  w Bycaycach, gm iny Lelów (pow iat 
Jędrzejów ), pośliEgnął sic, n a  kładce i u to ­
ną ł 21-totni Ig n acy  M oryl z Byczyc. Zwło­
k i M oryła w ydobyto z w ody dopiero po 
3 godzinach.

(Zet) NAGŁA ŚM IERĆ. N a drodze we 
w si W ierzbica, gmina. K cal ów (pow iat m.ie- 
chowisikii) zm arł nag le 7fl-letni gospodarz 
W incenty  K ucharsk i. N a chw ilę przed 
śm iercią  K u ch arsk i narzeka ł n a  s ilny  ból 
głowy.

(Zet) WZIĄŁ PIENIĄDZE NA BUDO­
WĘ DOMU — I WYJECHAŁ. M ieszka­
niec Nie wachtowa, (pow iat Kielce); S ta n i­
sław  M ikołajczyk, zobow iązał się w ybudo­
w ać dom d rew niany  z -własnego m ate rja łu  
A ntoniem u F atydze  ®a sum ę 2000 złotych. 
M ikołajczyk o trzym ał n a  poczet budow y 
ra tam i 1.400 zł., lecz o budow ie dom u ani 
m yślał, a naw et nagrom adzony m a te r ja ł 
rozprzedał i w reszcie w yjechał dobrow ol­
n ie  do Rzesizy n a  roboty . Badiany przez po­
lic ję  w yjaśn ił, że nie działał z pow ziętym  
zgóry zam iarem  n iedo trzym ania  um ow y i 
że w yjeżdżając do Rzeszy, budowę dom u 
zlecił sw em u ojcu, S tan isław ow i M iko łaj­
czykowi. S praw ę przeciw ko M ikołajczyko­
wi będzie ro zp a try w ał w n iedługim  czasie 
sąd  okręgow y w K ielcach.

DWA MILJONY FLASZEK WODY STOŁOWEJ Z 
KRYNICY. W ydobycie w ody mineirailtnej w p ierw - 
®z<eim zdirojowiskiu GemeraiŁne-ffo Gu'born atonsłw a K ry- 
tmiicy w r o s ło  n a  2 ra i]jony  flaszek  w ody sto łow ej ro ­
cznie. W yżej podiane c y fry  prodiuikcjii rocznej n ie  
obejm ują, w ysy łk i wód lcc®niciz.ych z  K ry n icy , z  k tó ­
re j  wywozi sdc obok w ody ze ź ród ła  głów nego i źró­
d ła  Jam a rów nież siln ie  a lka liczn ą  wode Z ubera.

Z  sali sądow ej■
Za pończochy — dwa tygodnie.

(bal) K tóregoś dnia. O tył j a  Zielińska^ za­
m ieszkała  w K ielcach przy  ul. K rak o w ­
sk ie j 10, pow ierzyła sw ojej służącej K a ta ­
rzynie  Chm iel pończochy do cerow ania. 
P o  k ilk u  dniach  w łaścicielka pończoch u- 
pom niała się służącej o zw rot pończoch, 
leez ta  nie m ia ła  chęci n a  ten  tem a t wogóle 
rozm aw iać. K iedy jeszcze po k ilku  podob­
nych upom nieniach Chm iel nie oddała Bie­
liń sk ie j pow ierzonych pończoch, poszkodo­
w ana zam eldow ała o przyw łaszczeniu po­
lic ji, k tó ra  sp raw ę sk ierow ała  do sądu 
grodzkiego w K ielcach. Dochodzenie w y­
kazało, .że Chm iel s ta le  upew nia ła  sw ą 
chlebodaw czynię, iż pończochy zwróci, k ie­
dy odnajdzie, „gdyż się gdzieś zapodziały", 
w zględnie „pożyczone" zostały  ja k ie jś  ko­
leżance, k tó ra  do tej po ry  ich ni© oddała. 
Sąd grodzki, nie dająe  w iary  w ykrętnym  
tłum aczeniom  służącej, skazał ją  za przy­

w łaszczenie na 2 tygodnie  aresztu. Spraw a 
K a ta rzy n y  Chm iel pow tórzona zostanie 
przed k ra tk a m i sąd u  okręgowego w K iel­
cach, gdzie oskarżona założyła apelację.

Epilog awantur domowych.
(bał) Od dłuższego czasu stosunk i domo­

we pom iędzy m ałżeństw em  Z ofją i F ra n ­
ciszkiem  K raw czykam i w© wsi O lbrachci- 
ce, gm. N aw arzyce, pow. Jędrzejow ski, po­
p su ły  się, a poryw czej n a tu ry  m ałżonek, 
n ie m ając gdzie w yładow ać sw ej złości, 
s ta le  napastow ał żonę, przyczem  dochodzi­
ło  do częstych sprzeczek, k tó re  kończyły 
się  pobiciem  niew innej zupełnie kobiety, 
N ie m ogąc znieść b ru ta lnego  postenowa- 
r i a  swego męża, Z ofja K raw cz-k  zam eldo­
w ała o m altre tow an iu  w nolicji, k tó ra  od­
d a ła  sp raw ę sądow i grodzkiem u w Jęd rze ­
jow ie. S ąd  I  in stanc ji, zebraw szy w szyst­
k ie  w ypadki w całość, w ydał na  F ra n c i­
szka K raw czyka w yrok, skazu jący  go na 
3 m iesiące aresztu . O skarżony zgłosił do 
w ydziału odwoławczego przy kieleckim  są­
dzie okręgowym  skargę  apelacy jną, przy- 
ozem w  tych  dniach  spra/wa zo sta ła  pono­
wiona. S ąd  kielecki doipatrzył się  jednego 
ty lko  p rzestępstw a i uznając w inę o sk ar­
żonego K rak  o wczyka, że pobił sw ą  m ałżon­
kę Zof ję  w stodole, skazał go na  2 tygo ­
dnie aresztu . W yrok, w ydany  przez sąd 
okręgow y w K ielcach, je s t ostateczny i nie 
pod lega za.sk arżen iu.

Groźny pożar w Bodzentynie.
(bal) W  nocy pom iędzy godziną 12 a 1 

z p ią tk u  na  sobotę ub. tygodn ia  w ybuchł 
w B odzentynie (pow. Kielce) w budynku

bóżnicy żydow skiej, gdzie znajdow ał się  
aapit.ail epidem iczny, pożar, k tó ry  zkolei 
p rzeniósł się na sąsiednie zabudow ania, n a ­
leżące d-o so łty sa  M ata reckiego o-raz do 
gospodarza H ein d era jeh a  i  innych. O gień 
zauw ażony został przez dozorcę nocnego, 
sto jącego  wówczas na  po ste ru n k u  — H ara- 
b ina, k tó ry  n a ty ch m ias t zaalarm ow ał s tra ż  
pożarną  w B odzentynie i  najb liższych  oko­
licach. P rzy b y ła s traż  p rzy stąp iła  zaraz do 
ak c ji ra tu n k o w ej, lecz m im o w szystko 
ogień rozprzestrzen ił s ię  na  isąsiednie do­
m y zbudow ane z drzew a i tem  ła tw ie j t r a ­
wione przez żywioł. A kcją ra tu n k o w a  k il­
ku  okolicznych s traży  p rzyczyn iła  się  do 
zabezpieczenia dalej położonych zabudo­
w ań przed roznoszącym  s ię  ogniem , k tó ­
ry  do te j pojry zdążył zniszczyć 7 b u dyn­
ków. S tra ty ł spow odow ane pożarem  obli­
cza się  na k ilkad z iesią t tysięcy  złotych. 
O fiar w lpdaiach nie było dzięki o fiarnej 
akc ji dzićłnych s trażaków . Zabudow ania 
nąleżąoe do m iejscow ych gospodarzy  zo-. 
■stały całkow icie zniszczone, przyczem  czer­
wony k u r  pochłonął wiele m ienia, b ielizny  
i narzędzi gospodarskich . Ł una  pożaru w 
B odzentynie, w idoczna n a  p rzestrzen i k ilku  
k ilom etrów , zan iepokoiła  ca łą  osadę, k tó ra  
p rzeżyw ała te j nocy w ielka traged ię . W  
celu u s ta len ia  przyczyn pożaru  w drożone 
zosta ły  dochodzenia.

Syn oskarżonym — matka oskarżycielka.
(bal) Pom iędzy W ładysław em  W ron- 

kowisikim a  jego rodzicam i, w szczególno­
ści zaś m a tk ą  M arjan n ą  W ronkow ską 
(wieś Zagórcze, gm. Radków , pow. Jęd rze ­
jów) dochodziło do częstych aw an tu r, k tó ­
re  kończyły się  zazwyczaj załagodzeniem  
■prze® sąsiadów  nie lubiących k łó tn i i swa- 
rów. K tóregoś dnia W ładysław  W ronkow ­
sk i wypędził gęsi z chlew a należącego do 
m atk i, a  gdy  s ta ru szk a  usiłow ała je  w pę­
dzić apow rotem , W ronkow ski' uderzy ł ją  
w głowę, grożąc, jednocześnie, że ją  w ypę­
dzi z m ieszkania. N a sku tek  sprzeczki w y­
w iązała się  a w an tu ra  i  w ym yślania. M at­
k a  W ronkow skiego czując się pokrzyw ­
dzoną zw róciła s ię  o in terw encję  do poli­
cji, m eldując, że sy n  sta le  je j dokucza i 
w yw ołuje aw an tu ry .. Zkolei sp raw ę prze­
ją ł  sąd  grodzki we W łoszczowej, gdzie 
W ładysław  W ronkow ski sk azan y  został 
na  2 tygodnie  aresztu . W  zw iązku ze sk a r­
g ą  ap e lacy jn ą  ja k a  w płynęła do w ydziału 
odwoławczego p rzy  kieleckim  sądzie okrę­
gow ym , siprawa ro zp a try w an a  by ła  po­
nownie, przyczem  w yrok co do w iny za­
tw ierdzono, a w pozostałych częściach u- 
chytono. ^W ładysława W ronkow skiego 
wobec w zajem ności sąd  od k a ry  uw olnił, 
przyczem  koszta postępow ania podzielił 
so lid a rn ie  pom iędzy oskarżonego oraz je ­
go m atkę M arjannę  W ronkow ską.

Żak w pogoni za tchórzem.
(hal) M ieszkaniec w si K ostom łoty , gra. N iewa- 

chlów  w pow iecie K ieleckim , A ntoni W ojciech  
Żak, zobaczyw szy jak ie ś  zw ierzątko , począł ie 
gonić, p rag n ąc  dop iąć  zam ierzonego  celą  i z łapać  
je. Z w ierzątko , k tó ry m  o k aza ł s,ię tchórz , w sko­
czył© n a  s try ch  dom u F ran c iszk a  B ędkow skiego, 
gdzie w d rap a ł się za n iem  p rzygodny  „m yśliw y", 
k tó ry  począł p rzeszuk iw ać  w szystk ie  d z iu ry  i k ą ­
ty, jak ie  ty lk o  znalaz ł n a  stry ch u . W  czasie ty ch  
„p o szu k iw ań " Ż ak zauw aży ł w iszący k o rzu ch  i 
jesionkę , w obec czego zrezygnow ał z pogoni za 
tchórzem , a z a ją ł się  p ak ow an iem  p alt. Gdy do ­
m ow nicy  usłyszeli h a ła s  na  stry ch u  postanow ili 
tam  zajrzeć  i sp raw dzić , co spow odow ało  tak  g ło­
śne huk i. Żak w idząc, że k to ś się zbliża, po łoży ł 
się  n a  ziem i, a  p rzygo tow anem i do sk rad zen ia  
p a llam i p rzy k ry ł się tak , że go zupełn ie  n ie  było 
w idać. M imo p a n u ją cy c h  na  stry ch u  ciem ności 
F ran c iszek  B ędkow ski zau w aży ł m łodego „m y ­
śliw ca" i w szczął a ła rm , w sk u tek  czego pow stało  
zam ieszan ie , a z łodz ie jaszek  zbiegł, n ic  n ie za­
b ie ra jąc . G ospodarz, b ęd ący  w łaścicielem  korzu- 
cha  i jes ionk i, zg łosił o u siło w an iu  d o k o n an ia  
k rad zieży  w  polic ji, k tó ra  sk ie ro w ała  spraw ę do 
sądu  grodzkiego w  K ielcach, gdzie A ntoni W o j­
ciech Żak sk azan y  zo sta ł na  2 tygodnie  aresz tu . 
O sk arżo n y  w niósł do Sądu O kręgow ego w  K iel­
cach skargę a p e lacy jn ą  od w yro k u  I in stan c ji, 
w obec czego w yznaczono  now y  te rm in  ro zp raw y  
na dzień  1 sie rp n ia  b r.

CZYTAJCIE „NOWY CZAS“

OBCASY »NEO«
Tańsze od skóry . Trwalso© od su m y

Ś c i ó ł k i ,  K o r k i  d o  o b u w i a  
PŁYTY KORKOWE

do m łynów  jag ie ln ików , uszczelnień p roduku je : 
„NEOCHEMIA“ — W arszawa, Kawęczyńska 9/4.

s  k o r  ę
e  w łaśc iw o śc iach  p ra w d z iw si — 
a 3 - k r o tn ie  lańszq
zna obcasy  (fleki) po cenie  fab ry czn e j polecam y. 
P ró b k i o wym. 12X17 cm, g ru b . 6 m m  W cenie 

zł. 1S.—- za zaliczeniem  w ysy łam y 
„NEOCHEMIA" — W arszawa, Kawęczyńska 9/4.

Chcąc mleć 
t w o j e  ogło. 
szenie w naj­
bliższym nu­
merze, musisz 

koniecznie 
wraz z ogło­
szeniem w y­
słać pieniądze 
na koszi dru­
ku. Nieopła­
cone z g ó r y  
ogłoszenie nie 
może w yjić  
w druku.

Foto-Cukrowski, W arszaw a, M ar­
szałkow ska 152, poleca: klisze, p a ­
p ie ry , chem iikalja, suszark i, obci­
n a rk i , k o p ia rk i, re flek to ry , po­
w iększaln ik i, eknamy iitp. f irm  k ra . 
jow ych  i  zagran icznych . 283

F ilateliści! In te re su ją c y  siq p ak ie ­
tam i całego św ia ta  i Polską, zg ła ­
szajcie  ad resy  do B iu ra  F ila te li­
stycznego A. C. Kam iński, W ar­
szaw a, M arszałkow ska 122. C enni­
k i n a  p ak ie ty  w ysy łam y b ezp ła t­
nie. 282
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Do n ab y c ia  w F irm ie : 
K. A R N O L D
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tel. 829-28.

zwy*'! nał Za-
Pudełka im pregnow ane 
d la  ap tek  i przem ysłu . Ceny 
niższe. Sklep fabryczm y J an ją. 
u iew icki. W arszaw a, W spólna ^ 4  
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